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P e te c k i hi*. F p a n e itz a k
Prezes,

Właściciel Ziemski, Warszawa

B a c z a w sk I  Leopold
Psezes Iiby H sndloeo - Przemysłowej

Lwóir

Spółka Akcyjna w Warszawie
K apita ł Z a k ład ow y  1 0 .0 0 0  0 0 8  m a r e k  ---------------------------------------

Z A R Z Ą D :
Gliwic  Hipoli t  B a z i e w ic z  f iśarjan

Inżynier Górniczy, Warszawa D;>isktcr G-lic. Akcyjnego Banku Hipct.
P o to ck i h r . D om inik  Lwów
Przemysłowiec, Warszawa H alip er ia  Z ygm unt

H eil$ er in  Paaret Ssnzla Hindlowy, Warszawa
Wice • Pm os T e ile n  W ilczew sk i L eopold

Dyrektor Banku Dyskontów. W srsiawe. A iw okat,  Warsaawa.
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Skład Win i Spłryłualli
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Krak. Przedm. 36 w podwórzu

przeniesiony do tego samego domu, 
do lokalu obszernego, PtfściB z braiy
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Taw. Bhc. Polskich Zahłaiów Elchtpotechnicznych
„SIEMENS **

O d d z i a ł  l u b e l s k i ,
Wykonyws: In sta la c jo  ś w ie t ln e ,

„ p r z e n o s z e n i*  s i ły
„ p r ą d ó w  s ła b y c h  ( te le fo n y  I t.d )

B o g a to  z a o p a t r z e n i  s k ła d y  tn » ter j» łó w  e le k lr o t e c h n ie z .

Krakowskie-Przedmleście 
  Ns 47.

4827

9 1 R E K L A M A 99

Lubelskie Biuro Dzienników i Ogłoszeń
w sv nm  sklepie gazetowym p r z y  ul. K o ś c iu s z k i  Äk I

( p i e r w s z y  d o m  p r z y  b r o m i e )  o t w i e r a  z  d n ie m  15 l i s t o p a d a

który przyjmować będzie 
ogłoszenia do pism lubel­
skich i zamiejscowych.

Otwarty w dni powszednie od 8 mej rano do 11-ej w itciorfm , 
w niedziele i święta od 8 mej do 10 ej rano i od 5 ej do 10 ej

wieczorem. 4831

Tamże sprzedaż r a y t i i l  mil do t ó t r ó d i  cenach.
TRAKTORY 8 M E B Y M # S K I E  „ F O H D S O H T
oraz zsstasowine do nici  Pfjjjfj] ||9lj!9ERlä<S na1esz*v na s łdi1?

4707

Spółki Akcyjni Handlowo • »»zasnysłoweł
„Ł*. I. BORł t OW l ‘

i 8 w Lublinie, (Krakowskie - P r z e m ie ś c i '  s t
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 Sprobóicle szczęścia!

w  k i n i e  „ C O R S O “

WI E L K A  L O T E R J A
ni rzecz świetlicy im. I. P I Ł S U D S K I E G O .

c i« '  QVRHDMiO* w ie^ a ść zegarków złotych i srebrnych, brylantowych pierścion- 
UU W T unH iiiti. —  ków, bekiesza na futrze i moc innych cennych przedmiotów. —

K lis  p o śp ieszy  eia  le te r ję  do „C orso16
1) poprze wzniosły cel narodowy,
2) może za małą kwotę wygrać cenne przedmioty. 

  B ile t mm  S©t@r|ą t^lEso 4 0  sak .

4332 > 
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t P o e r z y i d e  Ś w i e t l i c e  Ż o ł n i e r s k a !  i

ii i wiitzmii
lekarz P. K. P.

Choroby wewnętrzne i dziecinne
p rzy jm u je  od  4—8. 4773

Namiestnikowska 11 drugie piętro

CHIRURG
Dp. WMm 3awors1$i
przy ima je od 2**1 do 4 p> po ład r. In
ńl. Okop.vrt; 23 II pięt'O- 4800

O ä l l l i s m  z  d r u t o w a

Dr. Mipjin SzafnlcM
ordynuje od 2 — 4 Krakowskie- 
4623 Prz^dmi^ścl-s 6

L ubelskie T ow arzystw o  
P raw id łow ego  M yśliw- 

■stwa poszukuje
tóerhw s ttu liw  i s i l l i s l t ó  idsyU.
Oferty proszę nadsyłać pod adresem 
Lublin cl. Kościuszki 10 
4844 F= H l o s k s h s w s k l .

HESTflDHflClfl „HOTEL PSLSI1“
R ó g  K e p i i e y ś s k ś e j  i  R a m i e s t t t i k e w a M e j 4837

Ś N I A D A N I A ,  
O B I A D Y  

i  K O L A C J E .

Kuchnia 1*rzQdna.

T R U N K I :  
K R A J O W E  i
Za g r a n i c z n e .

CO N I E D Z I E L E  
I C Z W A R T E K  

F L A K I .

Ceny zniżone»

Euouscie

Piliła l H ® ł zamieniła zawiei 
i l la i  taedloej.

WARSZAWA 13.il. (Pat.) Dnia 
20 b. m. przybędzie» do Warszawy 
dłlegaeja Izby Handlowej. Węgier 
sko-Ptlskiej, na czele które? sto! 
Wiceprezes Węgierskiego Zgroma­
dzenia Narodowego Józef Bottny. 
W skłfd delegacji wchodzą przed­
staw ciele węgierskiego handln i 
pnemyisu. Delegacja z Warszawy 
uda się do wszystkich ważniejszych 
miast prowincjonalnych celem na­
wiązania międsy Polską a Węgrami 
jęk najprędzej stosunków handlo­
wych.

lebzEWIcy podnoszą g lo s y .
Bgpispna nota do finglji-

LONDYN 18.11. (P st) (H’Vas.) 
.Times* donosi o nadesłaniu przes 
Rcąd sowietów nowej noty sowlec 
kiej zredagowanej w sposób niesły­
chanie agresywny. Nota oskarża 
Anglją, że uży wa wszelkich środ­
ków w celu rt zbicia rokowań ma 
Jących na cela ustalenie pokoju 1 
nawiązanie stosunków handlowych. 
Delegacja sowiecka oświadcza, że 
g ‘ówne e?.sady porozumienia muszą 
być ustalone w przeciągu 10 dni, 
w przeciwnym razie zerwie rokowa­
nia 1 opuści Anglję.

Bslszcwlcy p im lw lz ą  m  
stroni hhthwkH

WARSZAWA 13.11. (Pat.) „Rzecz 
pospolita” donosi, że w rejonie Mo- 
zyrza na stronę generała Bałachowi- 
cza, przeszedł oddział bolszewicki 
liczący kilkuset ludzi.

laiiiia iioil o piziitzlt tio Lii 
H iitó i.

GENEWA 18 11. (H vis). Ogłcszol 
no ta urzędową notę Aastrjl z proś 
bą o przyjęte jej do Ligi Norodów.

IELEGBÄHW,
W ieści z  R ygi.

WARSZAWA. 14.11. (T l. własn.) „Rieceypospolitej” donoszą z Rygi: 
„Ruegsmes-  R u n d s c h s u 11 p©*S d s t ą  11 g o  b. m. dcnsts l  ź e  
iessKÓ#pr«cewnik w y m i e c i o n e g o  plsmta m ia ł  r o z m o w ę  z  
j e d n y m  z  ez l s sn k ó w  r o s y j s k i e j  d e l e g f c j l  p o k o jo w e j  •»’ 
R y d z « ,  k t ó r y  geedeje j a k o b y  z a s t ę p c a  prz&wodnlffzaęoego  
delegwssjl p o k o j o w e j  w  R y d z e  p. Leon W saElew ski  m i J  
o ś w i a d c z y ć ,  *© e-oaeejm w  R y d z e  ż a d n ą  mi«» ą  n i e  maż®  
w p ł y n ą ć  na  u ł o ż e n i e  s i ę  a t e s a i n k ó m i e d z y  Posskaf sa gw®. 
W r s n g i e m  i ż e  P o l s k a  moż© z  n im  u t r z y m y w a ć  n a d a l  
s t o s u n k i .

W o b e c  t e g o  ©słomek d e l e g a c j i  r o s y j s k i e j  o ś w i a d o s y ł ,  
ż® u t r z y m y w a n i e  s t o s u n k ó w  i p e g e e r  «n ie  a k c j i ,  B a ła c łm -  
w i c z » ,  S a w l e n k e w ®  i Wraetgl» »twr- r z a  w o b e c  Rosji  t y l ­
k o  p o a o r y  p o b e ju  w  c h w i l i  g d y  d e iegarj@  r o s y j s k a  u k a -  
* * La t l ę  u s t ę p l i w ą  i n ie  zysk»#® n i e  p«-óoz a y l u s e j i  dw a*  
z n a c z n e j  o  o z e m  by  ś w i a d c z y ł y  o s t a t n i a  o d w i e d z i n y  w  
B srd yez tew i® .  Z c h w i l ą  g d y  PetSurw s ie w o w i  c z ę ś ć  a r ­
m i i  p o l s k i e j  w in n o  K acze  In® D o w ó d z t w o  p r z e s t r z e c  g o  
i z m u s i ć  c o  o d s e w i e d n i e g o  p r z e s t r z e g a m ! ®  r o z e j m u  
D e w ó d z t s m  polaki© ni® mss p r e w a  uchyl ,  ć  s i ę  o d  t e g o ,  
g d y  oho® b y  r o k o w a n i a  w  R y d z e  ssie b y ły  z e r w a n e .

Hicmcy przeciw rządoii CzEtiiBsłowEtitiimy.
WARSZAWA. 14 11. (T.-d. własn.) D» „Rtecgypo^politej” deno^eą a 

P rsg : Na ostsatniens p o s i e d z e n i u  Z g r o m a d z e n i a  N ^ rod .  w  
Prz- <?z e  Kłomie-  ki p s e t  P r z e p s k  z ł o ż y ł  i m i e n i e m  Z w ią ż ,  
p e s ł ć w  n le m .  o ś  w i a d c z e n i e ,  ż o  p o s ło w i®  n i e m i e c c y  z  p o w o ­
du N u rz a n i»  w  C i - p l iö » c h  p r z e z  l e g j o n n a r z y  c z e s k i c h  p o ­
m n ik a  J ó z e f  y II w y s t ę p u j ą  d o  w a lk i  z  r z ą d e m  c z e s k i m .  
N i e m c y  ż ą d a j ą  z b a d a n i a  s p r a w y  p o m n ik a  w  C ie p l i c a c h  
i a ż  d e  w y ś » ! e t ? e n l »  t e j ż e  w s t r z ^ m s i j ą  r i ę  od  w s p ó ł p r a ­
c y  w  Z g r c m a d z e n  u N a r o d o w y m .  F© tern o ś w i a d c z e n i u  
p o s ł o w i e  n i e m i e c c y  o p u ś c i l i  z g r o m a d z e n i e .

E frontu Wranalowskiego.
KONSTANTYNOi OL 13.11. (Pat.) B»is»ewicy zaatakowali azmję gener.

W e ig la  na linji obronnej, ale atak sostał odparty a wldkiemi stratami 
dla at- kujących.

LV\ 0 -V 13.11. (Pat.) Jak donoszą pisma, na lewym bjgegu Dniestru 
rorgry wa się poważna bitwa między bolssewikami a 3 c'ą armią generała 
WracgK

PAKYZ 13.11 (Pet.) Nadeszły tu wieści, że przesmyk Perekopu sostał 
podobno sforsowany prtn* bolszewików.

PARYŻ 18.11. (P»t) (H v»s) Jak donoszą z Konstantynopola, sytuacja 
armii g#n*r>ł» Wrargla staje się krytyczna.

EEWASTOPOl^.12.11. (Pat) Wojska gener. Wzangla pod naciskiem 
przerażających sil nieprzyjacielskich cofnęły się na swe główne pozyce.

choler} w [zisloilisle-
CZĘSTOCHO A 12.11. (Pat.) J a k  

d o r ó s ł  „ K u r j ł . r  C z ą s t  “ i e -  
k a r s k i ®  wn-ładza w o j s k o w e  
s k a n s t & t o w a ł y  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  w y p « d ® k  © h e t e r y ,  
k t ó r e m u  p o d l e g ł  p e w i e n  
m e m i e c ,  j » d ą  y  z  W a d o  w ic .  
N e d z ó r -  s a n i t a r n y  p o c z y n i ł  
o d p o w i e d n i ©  k r o k i  c e l e m  
p r z e c i w d z i a ł a n i a  s z e r z e ­
n i u  s i e  e p i d e m j i .
Slizjl w (sanzialail t t ja e ith  stacji 

Warszawa.
WARSZAWA. 13,11. (Pat.) „Kur-

jer Warszawski” doacsl: Wczoraj 
w warsztatach kolejowych stacji 
Warszawa główna, robotnicy rozpo­
częli strajk włoski.

Robotaicy stają bescsynnle przy 
swych warsztatach.

Przyczyny strajku niewyjaśnione.

IMzal w t e s r p  Ptłnnej.
GDoŃ^K 12.11 (Pat.) Według

d f ty  hctrs  wy h ureędo^ ych obli­
czeń tegorocz.-e zbiory ku arudzy, 
ziemniaków 1 tytoniu, przedstawiają 
się w Stłaach Zj dnoczonych tak 
dobrze, jak nigdy dotąd.

Spadek cen w Ameryce.
LONDYN 12.11. (Pat.) Biuro Reu­

tera d<n osi z Nowego J„r&u: w wie­
lu dsieds asch daje się sauważyć 
znaczny soadek cen.

Byli mzetót} nijjKj i i  zgliilt
sus pietótóiz.

WARSZAWA 13 11. (Pat.) Wobec 
rozpo-zęcia vr Rydze obiad nad de- 
f<nltywn%m zawartiiem pokoju s Ro­
sja, poleciły instytucja rządowe pol­
skie swym u n ę  intkom, którzy byli 
na służbie rosyjskiej, sby niezwło­
cznie przedłożyli pret nsje do rzą­
du rosyjskiego w sprawie nieuregu­
lowanych pensji, zasiłków, składek 
emerytalnych 1 odszkodowań za spa­
dnięcie z etatu.
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Od pewnego czasu przywódcy 
stronnictw lewicowych I prasa le 
wicowa atakuje w sposób bezwzglę­
dny Kościół katolicki. Poseł Czapiń­
ski a P. P. S. np. na posiedzenia 
sejmowem dnia 8 listopada usiłował 
dowodzić, że Koś siół katolicki jest 
wrogiem narodo polskiego i że kier 
polski jest wrogiem demokracji I 
reform społecznych, .Naród” zaś 
w N rze z dnia 6 b. m. w szumnym 
»tykule p. t. „Ecclesia milltans" 
wygłosił cały szereg twierdzeń goło 
słownych przepojonych nienawiścią 
do Kościoła.

„Istotą i podstawą nowożytnego 
państwa — pisze „Narói— Jest jego 
charakter świecki. Już od czasów 
Rewolucji francuskiej i Napoleona 
rozpoczyna się wyraźny rozwój w 
kierunku wyłączenia z aparatu poll 
tycino — państwowego wszystkich 
pierwiastków, pozostających w Ja­
kimkolwiek związku z wyznaniem 
lob sumieniem religijnem grup ś trte 
sień społecznych,'' (Podkreśl, nasze). 
„Religja 1 Kościół stawały się ele 
mentem—pisze dalej „Naród”—pań 
stwowo negatywnym, wyzysklwa 
aym przez obce potęgi i wpływy 
dli celów, pizewainie sprzecznych 
z interesami państwa”. „Eiclesia 
milltans była w Polsce jedną z naj­
ważniejszych przyczyn upadku na­
szej niepodległości” i t. d. Z tych 
wszystkich przesłanek „Naród” wy­
ciąga wniosek, że „Polska”. . . .  mu­
si zadokumentować swój charakter 
świecki, a sprawę religji, kościoła i 
wyznań, postawić poza nawiasem 
swoich celów państwowych”.

Cały ten stek głupstw, podykto 
wany przez nienawiść do Kościoła 1 
religji — świadczy lepiej, niż inne 
enuncjacje lewicowych nledouków
0 ich ignoracji 1 umysłowej tępocie. 
Pinom tym się zdaje, że do wyda­
wania sądów o roli Kościoła w Pol

x sce, czy Europie, o znaczeniu czyn 
nlków religijnych w życiu społecs- 
nem, że do rozwiązania zagadnienia 
stosunku Kościoła do Państwa—wy­
starcza zapamiętanie paru zdań z 
jakiegoś egzemplarza „Latarni’ so 
cjallstycznej, Drapera: „Dzieje sto­
sunku wiary do rozumu” lub Heckla:

H,Zarysu filozcfji monistycznej” Po 
przeczytaniu tych „arcydzieł" w 15 
ciy 16 roku życia wydawało się Im, 
że światy cała odkryli, ie już nie 
ma dla nich zagadnień 1 wszystkie 
kwestje rozcinali jednem cięciem 
przy pomocy frazesu zaczerpniętego
1 tych lub im podobnych produktów 
niechlujstwa umysłowego. I na tym 
poziomie pozostali redaktorowje, 
popieranego pręt z Belweder „Naro 
dn* i nadal. Inaczej nie można so­

bie wytłumaczyć takiego nagroma­
dzenia nonsensów, jak w przemó 
wienlu posła Czapińskiego i we 
wspomnianym artykule „Narodu”. 
Nawet niewątpliwy fakt, że czy na 
mi i myślami tych panów kieruje 
międzynarodowa z żydowstwem na 
czele mafia masońska jeszcze Ich 
stanowiska nie wyjaśnia należycie, 
ponieważ do wchłaniania tego ro­
dzaju poglądów i przyjmowania ta 
kich dyrektyw musi być odpowiedni 
podkład moralny 1 umysłowy.

Stwierdzając to smutne z punktu 
widzenia cywilizacyjnego zjawisko 
społeczne, jakiem jest niesłychanie 
nizki stan kulturalny przywódców 
bądź co bądź części naszego społe 
czeństwa—przechodzę do istoty sa­
mego zagadnienia. Chodzi roi w tej 
chwili nie tyle o rozwinięcie i  uza­
sadnienie jakiegokolwiek poglądu 
na układ stosunków między Kościo­
łem a Państwem w konstytucji—He 
raczej o związane z tem zagadnie 
nie stosunku duchowieństwa do pań 
stwa 1 społeczeństwa. Zagadnienie 
pierwsze zostało bardzo interesująco 
i gruntownie przedstawione przez 
picf O. J. Woroniecklego w „Roku 
polskim” (Nr. z 2/VI 1918 r .) i  przez 
ks. Warchałowsklfgo w jednym z 
numerów „Sprawy". Byłaby rzeczą 
bardzo wskazaną, aby autorowie 
artykułów w tej kwestii w „Naro 
dzie”—o ile nie są ludźmi złej woli 
i niezdolnymi do zrozumienia w y­
mowy faktów 1 argumentów zechcie 
II się z niemi dobrze zaznajomić. 
Zagadnienie drogie — o ile wiem— 
nie było od dłuższego czasu w pra­
sie polskiej poruszane.

Wbrew temu, co pisze „Naród” 
stwierdzić trzeba, że społeczeństwo 
polskie odczuwa obecnie więcej, niż 
kiedykolwiek potrzebę rozwinięcia 
u siebie życia religijnego' w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, 
Przyznał to już w swoim czasie so­
cjalistyczny „Robotnik” I stwierdzić 
się to da na każdym kroku w ży­
ciu praktycznem. Zaspokojenie tej 
potrzeby nie jest łatwe. Wymaga 
ono od duchowieństwa, zwłaszcza 
oddającego się gruntownem studjom 
naukowym przygotowania poważnych 
prac naukowych w zakresie zjawisk 
i zagadnień religijnych, przetłuma 
czenia odpowiednich dzieł francus­
kich, włoskich 1 in., umiejętnej, do 
nowoczesnych metod myślenia do 
stosowanej akcji popularyzatorskiej 
i pracy organizacyjnej. Potrzebę re­
ligijną współczesnego społeczeństwa 
polskiego zaspokoić można tylko 
na drodze szerokiego, dobrze opraco­
wanego programu, dużej pracy, 
poświęcenia i ldeowośel propegato 
ró® Dobrej N »winy.

Tego do tej pory u nas nikt nie 
robi, w społeczeństwie panuje 
wszechwładnie fidelzm i nlezrozu

mienie Istoty faktów religijnych, a 
na tym grancie mogą się krzewić 
takie poglądy, jak „Narodu” I po 
sła Czapińskiego.

Z drogiej strony społeczeństwo 
boryka się z rgromneml trudnościa­
mi, zaledwie może sprostać wiel­
kim obowiązkom sptłecznym, poli­
tycznym, kulturalnym 1 gospodar­
czym obecnej doby. Podtym w zglę 
dem udział wszelkich sił jest wszą 
sany i pożądany.

Około 10.000 polskiego ducho­
wieństwa nie pcwinno stać zdała 
od zmagań się społeczeństwa z wa 
runkami bytu, ale wejść Jest obo 
wlązsne do prac wszelkich jak naj­
bardziej. Tvlko awangardzie Lacha 
Szyrmy z „Narodu” może się zda 
wać, że udział duchowieństwa w 
życiu narodowem — to reakcja, że 
udział ten jest wyłącznym przy 
wilejem agitatorów socjalistycznych 
1 ludowcowych. Przez usuwanie się z 
ezynnege życia duchowieństwo po 
średnio wzmacnia elementy szkodli 
we dla Państwa i Kc ścięła, nie 
chroni się ed ataków, przeciwnie 
ułatwia agitację przeciwko Kościo 
łowi.

Błędnym jest pogląd, le  człowiek 
bierny jest bardziej szanowany. 
Przeciwnie taktownie prowadzona 
praca zyskuje szacunek—nawet u 
przeciwników. W Ziemi czerwień­
skiej w okresie silnych walk naro- 
dowcśeiowycn polsko ukraińskich 
bywały wypadki, że Polacy, kieru­
jący polityczną akcją narodowo- 
polską, skierowaną wprost przeciw 
nkraińcom b y li. najwyższym areo 
paglem we wszelkich sprawach we 
wnętrznych ukraińskich ze względu 
na swój rozum i duży takt.

Tam stanie się i całe nasze du 
chowieństwo, jeżeli przejmie się do 
głębi ideą pracy, jeżeli natchnione 
wielką myślą ożywienia ducha re li­
gijnego w społeczeństwie, wzmoc­
nienia w niem wszelkich pierwiast 
ków dodatnich—weźmie czynny u 
dział w praktycznem życiu narodu.

Tego wymaga od duchowieństwa 
polskiego społeczeństwo polskie. 
Czynna praca duchowieństwa na 
wzór Poznańskiego może 1 powinna 
stać się jednym z czynników rze 
czywistego postępu polskiego.
  s t .  s .

Strejli wobec etyki.
Ostatni wykład Katolickiego Zwią­

zku Polek poświęcony był rozpa­
trzeniu bardzo ważnego zjawiska 
współczesnego życia ekonomiczne 
go, mianowicie strejku — z punktu 
widzenia etyki. Prelegent, ks. Mo­
skała wyszedł z tego założenia, że 
pierwiastków moralnych nie można

wyeleminować z życia gospodarcze 
go, ponieważ w tem życiu czynny 
udział bierze człowiek, który po­
dlega prawu moralnemu. Strejk nie 
jest zjawiskiem nowem—rozwinął 
on się jednak i nabrał pierwszo­
rzędnego znaczenia dopiero w osta­
tnich czasach. W Polsce ruch s tra j­
kowy rozwinął się b. znacznie. Na 
obszarach $b. Krngresówki w latach 
od 1900 do 1910 r. było przeszło 
10.000 strejków z prawie półtora 
milo na strejku jącymi. Zwłaszcza 
f ła ruchu strajkowego wzmogła 
się w latach rewolucyjnych: w r. 
1900 było 4947 strejków z udz ał?m 
przeszło 783.000 strajkujących w r. 
1909—8 505 strejków z 625.000 strej- 
kujących. Natomiast w r. 1911 o d ­
było się 208 strejków—z 23.000, w 
r. 1912 391 strejków z 63.000 stra j­
kującymi. Daleko mniejsze cyfry 
wyrażają ruch strejkowy w GUlcji, 
gdzie w dziesięcioleciu od 1900 — 
1910 r. było tylko 461 strejków ze 
111.000, w 1911—50 strejków 11 000, 
w 1912 — 4850000 strejkują<ycb. 
Ziemie zaboru pruskiego z włącze­
niem rejencjl Olsztyńskiej i Giań 
ska miały w r. 1912—108 strejków 
z udziałem 2,000 robotników. Ogółem 
w jednym roku 1912 w całej Polsce 
było 1894 strejków z 73.000 stra jku­
jących. W stycznia, latym  I marca 
b. r. było w Polsce 142 strejków, s 
czego na b Królestwo przypada 104, 
b. Galicję 87, b. Poznańskie 1.

Po tych danych cyfrowych, które 
przytoczyliśmy w całości se względu 
na znaczenie, jakie znajomość tych 
cyfr przedstawia — przeszedł prele­
gent do istoty zagadnienia. Strejk 
określił jako zerwanie pracy przez 
większą ilość robotników. Strejk 
więc opiera się na prawie zrzesza­
nia się robotników, koalicji, które 
to prawo jako naturalne, odpowla 
dające naturze ludzkiej nie może 
być zakwestjonowane. Etyka tylko 
potępia stosowanie przez robotników 
przymusu do udziału w strejku. 
Strejk nie może nie być w zgodzie 
z wolnością, a tej niema tam, gdzie 
jest stosowany przymus, terror. 
Strejk jest zerwaniem umowy. Za­
chowanie zawartej umowy jest 
nakazem etycznym. Zerwanie u- 
mowy przed" upływem jej terminu 
jest naruszeniem fporządku mo­
ralnego i państwo powinno w t a ­
kie wypadki wkraczać. Z dru­
giej jednak strony umowa winna 
zapewniać pracownikowi wynagro­
dzenie, któreby było równoważni­
kiem usług przez niego oddawanych 
i zapewniało mu zaspokojenie e le­
mentarnych potrzeb. O ile tym za­
sadniczym warunkom umowa nie 
odpowiada może być zerwana.

Strejk jest próbą wywarcia naci­
sku na pracodawcę, jest rodzajem 
walki, która pociąga za sobą ujemne

Szczawnica.
Sezon skończył się tutaj 20 wrześ 

Jjja, można Jednak powiedzieć że 
dla prawdziwych miłośników natu- 
*y wtedy się dopiero właściwie roz- 
Pociął. Cudowna polska jesień ze 
swoją uroczystą ciszą, purpurowo- 
tioclstą dekoracją starych " drzew, 
öa swój niewypowiedziany urok. 
Słońce grzejące jest istotnie dla 
Diedcbltków kuracjusiów zbawczem. 
A przedewszystklem miłą jest ta 
samotność wśród której każdy z nas 
może sobie bez uszczerbku dla pra­
wdziwego właściciela, wyobrazić że 
Park do niego należy. Kojącem jest 
uczucie, że wyszedłszy z domu nie 
spotka się tej zgrai bardzo rozmai 
ych „ludzi”, którzy szpecą piękny 
»rajobraz. Mieszkaniec stały t. j. 
góral, wsiąka Jakoś weń, staje się 
Dlerozdzlelną prawie konieczną jego 
®*ąstką, podczas kiedy przybysz so­
snowy robi wrażenie, jakby przy 
jechał ukraść co najwięcej powie­
k a  i co najrychlej umyka ztąd.

Podsłuchałem kiedyś uryw ek roz­
mowy:

— Ale tu komfortu to niema . . .

— Cr mi tam komfort, komfort 
to ja mam w domu.

Zaista trudno mówić o zbytku 
gdzie brak najprostszych urządzeń 
przypominających europejskie zdro­
jowiska. Miejscowość, która mogłaby 
być stacją klimatyczną preez rok 
cały, z zimą zamiera dla braku ko 
munlkacjl kolejowej, wskutek czego 
za lando do Now. Targu t  zeba pła 
clć 1100 ro., wille naturalnie nieopa 
lane wskutek szalonej ceny drzewa 
(1600 m. za sąg), są mocno przewie­
wne 1 nadawałyby się raczej na 
spichlerze niż na mieszkania.

Pisałem w r. z. do jednego z le 
karzy lubelskich zapytując go cze­
mu lekarze nie utworzą spółki, któ 
raby Szczawnicę podniosła I umie­
jętnie wyeksploatowała. Dostałem 
miłą, ale niezbyt zadawalającą od­
powiedź: „Słowa Pańskie powinny 
być wyryte złoteml zgłoskami na 
marmurze, niestety jednak tak Jak 
wy malarze nie Jesteście w stanie 
wykupić najpiękniejszych miejsco­
wości dla ochrony krajobrazu, tak 
nas lekarzy nie stać na wykupienie 
zdrojowisk”.

A jednak chwila się znów nada 
rza ważna a niezwykła: Szczawnica 
ma być upaństwowiona . . .

Tegoroczny sezon był nerwowy 
wskutek sytuacji politycznej. Poro­

zjeżdżano się zbyt wcześnie. Prze 
sunęło się kilka osób ze świata li­
terackiego 1 artystycznego. Red. Pa- 
randowski ml&ł doskonały odczyt o 
„Bolszewlzmie w Rosji”, a i malarze 
się na coś przydali, bo znana dzia­
łaczka p. Siaehlawiczowa poprosiła 
każdego z nss o Jakąś pracę na ioł 
nierza w polu. Pospieszyliśmy * ca­
łą gotowością, a po odczycie niżej 
podpisanego o Chełmońskim na ten 
sam cel wygłoszonym, prace pusz­
czono na przetarg.

Przejeżdżały wędrowne trupy a? 
tystów, wpadł na dwa koncerty do 
skonały planista Mlecz. Muenz, k tó ­
ry pocąc się nad wydobyciem tonów 
ze skrzeczących klawiszów hanie­
bnie rozstrojonego klawicymbału 
(ale to wl pan btrdzo dobra maska!), 
dorzucił swój grosz żołnierzowi.

Wrażenia więc prawdziwie arty ­
styczne jak z małego letniska, w 
którem się ciągle pocieszać trzeba, 
że „ma przyszłość przed sobą.”

A słońce niezmiennie sieje swe 
blaski. Kiedyś się w niem Jak sala­
mandra wygrzewałem, aż przyszedł 
do mnie dyr. Zakładu p. Bęskl na 
pogawędkę Dowiedziałem się o pro­
jekcie, który niebawem się zreali­
zuje. Oto warsz. Koło Ziemianek ma 
podobno wysłać kilkanaście dziew 
cząt wiejskich do Bclgjl na kurs

trzechletni koronkarstwa. Wybór 
ma paść na dziewczynki dobrze w y­
chowane, no 1 zdoine w wieku 14 
lat. Projekt ten zachwyciłby mnie, 
gdyby nie pewna obawa: czy m ia­
nowicie dziewczynce takiej francu­
szczyzna nie przewróci w głowie, 
jak to było ongi w sferach szlachec­
kich? Czy podlotek wyró łszy na 
pannę zechce po kilkołetolm p by­
cie w mieście nowróHć d« ubogi» j 
chaty rodzinnej? Ale co najważniej­
sze, czy nie zatraci w sztuce rodzi­
mego pierwiastku. W miejscowości 
takiej n. p. jak Szczawnica, sztoka 
ma pewien odrębny charakter, aż tu  
nagle zjawi się tu  taka polska Bel- 
gljka z głową napchaną wzorami 
obceml. Wzory te bardzo łatwo się 
przyjmą, czego następstwem będzie 
zanik tej odmienne ści, który bym 
rad ochronić I utrwalić jak pył 
świetnie błyszczących skrzydeł mo­
tylich. Może nie dosjć ściśle jestem 
poinformowany, może to jnź sprawa 
przesadzona. Jeżeli Jednak tak  nie 
jest, to należy sprawę tę dobrze 
Jeszcze rozpatrzeć, a możeby inicja­
torki, doszły do przekonania, że le- 
piejby było sprowadzić tu taj na czas 
jakiś instrnktorkl zagraniczne (a 
gdzież są pol<kle panie uprawiające 
koronkarstwa ?!) 1 urządzić kursa 
latające. Dziś, kiedy się wszystko u
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ekonomiczne 1 moralne następstw a. 
Tak np. 476 przedslęblostw  zgłosiło 
w Anglji skotklem  stre jkn  s tra t na 
166 885 fantów  stterllngów  t. en. 
176 miljonów m arek. Robotnicy w 
Stanach Zjednoczonych stracili sk u t­
kiem  strejków 2.638 000 dolarów t. 
j. około mlljarda m arek. Następnie 
robotnik zyskuje wprawdzie bardzo 
często skutkiem  stre jku  wyższą pła 
cę, ale to się odbywa przedewszyst- 
klem  kosztem konsum enta t. j. 
głównie Innego robotnika.

Nie każdy stre jk  nadto kończy 
się wygraną. U nas w pierwszym 
kw artale b. r. na 142 stre jk l o w y­
niku 58 nic nie wiadomo, w 34 ro ­
botnicy uzyskali spełnienie swych 
żądań, w 62 przyszło do obopólnych 
ustępstw , a w 3 do zupełnej klęski ro 
botnlków. S trejk  Jest walką, a każ­
da walka pogłębia antagonizmy 1 
rozbudza namiętności, co jest z pun­
k tu  widzenia etyki ujemne. E tyka 
nie potępiając zasadniczo strejku  
wymaga tylko, aby powody, dla k tó . 
rych ma być podjęty były propor­
cjonalne do stra t, jakie strejk  za 
sobą sprowadza.

Z tych w szystkich względów w y­
nika, że stre jk  je s t dopuszczalny, 
ale nie pożądany 1 że nie każdy 
stre jk  odpowiada warankom , jakie 
staw ia etyka. Bez oparcia się zaś 
na etyce 1 rellgjl nie można wznieść 
trwałego gmachu Ojczyzny.

8.

ZEBRANIE

I lilii EH I
W piątek, dnia 12 b. m. odbyło 

się w sali Lubelsk. T wa Muzyczne 
go zebranie przedstawicieli kilku­
dziesięciu stowarzyszeń lubelskich 
w sprawie pomocy dla W ilna. Ze­
branie zagaił w Imieniu Wojewódz 
kiego Komitetu Obrony Nar. P. Wo 
jewoda Moskalewskl, wskazując na 
znaczenie jW llna dla przysiłości Pol 
skl, poczem zaprosił na przew odni­
czącego zebrania? P. W icerektora K. 
Chylińskiego, k tóry powołał dopra  
zydjum pp. d rową Modrzewską, 
prezesa Stellńsklego, prcf. Ptaszyc- 
kiego, sędziego W lercleńskiego, Wo 
Jewodę M oskslewsklego, s  na s e ­
kretarza p. J. P lgnana. Referat o 
sprawie wileńskiej wygłosił p. M. 
Wańkowicz. P relegent scharaktery­
zował pokrótce stan  Litwy pod rzą ­
dami rosyjsklem l, sztuczną rusyfl 
kację, sztuczną sta tystykę, która m i­
mo to wypadła na korzyść ludm ści 
polskiej, wpomnlał o uznaniu W il­
na przez Niemców, okupujących Li­
twę, za miasto polskie („W ilno perłą 
korony polskiej*) z csegoslę  n astę ­

pnie Niemcy w y c o f a l i  oraz o 
stw ierdzeniu polskiego charakteru 
W ileńskiego przez spisy ludności, 
dckonane później.

Ludność ziemi w ileńskiej pragnie 
przyłączenia do Polski, domaga się 
tego w licznych petycjach do rządu 
polskiego, żąda werbunku, podfcre 
śla to, że je s t—kość z kości 1 krew 
z krwi—polską. Jener. Żeligowski, 
jako wybawca z niewoli litewskiej 
witany Jest wszędzie bardzo gorąco, 
obsypywany kwiatami. Ziemi wi 
leńsktej trzeba pomódz do zupełne 
go wyzwolenia się 1 przyłączenia do 
Polski przez Jasną świadomość spo 
łecieństw a 1 pomoc m&terjalną, żyw­
nościową zwłaszcza. Mówca apeluje 
do Lublina aby sprawą tą  energlcz 
nie się zajął. W dyskusji zabierają 
głos pp.: Msdler (o potrzebie osob 
nego Komitetu dla sprawy pomocy 
ziemi wileńskiej), d-rowa Modrzew­
ska (sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności na tem  polu Katol. Zw. 
Polek), Czermiński, Tehżyńske, ks. 
Sienkiewicz, red. Ksnarowskl, dr.Ma 
jewski, sę-isla Rettlnger, red. Fig 
nan, red Sasorski, Wojciechowski, 
Tomaszewski 1 Wojewoda St. Moska­
lewskl. Następnie uchwalono jedno 
głośnia utworzenie Wojewódzkiego 
Komitetu pomocy dla Wilna pod 
przewodnictwem P. Wojewody, do 
któżfgo powołano następujące osoby 
pp.: Gan. B abiańsbieg’, prezesa Sta- 
lińskiego, prezyd. Srczepańsklego, 
prezesa Ćhomlcza, A. R ostw orow ­
skiego, J. M. Ks. Rektora Radziszew­
skiego, p r tf  Ptassyckiego, sędziego 
W iercieńsklego, prezesa Pssanoty­
skiego, lnż. Słomlńskieg^, J. Skibiń­
ską, Radsklego, prcf. O J. Worc- 
nSecklehę, prof W aśclssakowskiego, 
Stanisławową Hem płową, Dreckiego, 
dyr. Pomlsnkowsklego, dr. Majew­
skiego, red. Sssorskiego, ks. Sien­
kiewicz?, Gawińskiego, Wł. Gutow­
skiego, ks. Szczepanika, mec. Z a­
rembę, Dslewiecklego, ks. Szczepa­
nika, Stan. Borkowskiego, Wojcie­
chowskiego, Ż jdka , Zurka, Zegans, 
Skarżyńskiego, Kusyka, Jabłońskie­
go, Siczepanowskiego, Siemiona, 
Plgnana, Klonowskiego, Olecha 1 
Czermińskiego, po 2. przedstawicieli: 
R&dy m iejskiej, Katol. Zw. Polek 
1 młodzieży akadem ickiej.

W końcu Przew. odczytał rezolu­
cję, k tóra wraz z poprawką red. Sa- 
sorsktego w następującem  brzmie­
niu uchwaloną zostałe:

źenla wszystkich sił celem pomo­
cy dla te j części narodu, która 
jeszcze walcz? o niepodległość i 
pcłączenle z Rzeczpospolitą".

Zaznaczyć należy, że Lublin gorą­
co zabrał się do akcji pomocy dla 
W ilna, podobnie jak  w swoim cza- 
sio dla Lwowa 1 że—jak stw ierdził 
w ostatniem  swem przemówieniu 
red. Sasorski cały Lublin stoi na 
stanow isku bezpośredniego przyłą­
czenia ziemi w il ńsklej do Polski 1 
potępia bezwzględnie wszelkie pró­
by federacyjne. Dowodem tego — 
oplnja m iasta już niejednokrot­
nie wyrażana na zebraniach 1 w pra­
sie oraz jednogłośne przyjęcie rezo­
lucji wraz ze zgłoszoną poprawką.

Po wyczerpaniu porządku dzlen 
nego Przewodniczący zebranie za 
m knął.

1
• u

J. MAZURKIEWICZ 
■ •k le  -  P rzed m ieśc ie  Ns 46.

— już dzisiaj myśl! o zorganizo­
wania .Gwiazdki" żołnierskiej — o 
przesłanie na front bodaj drobnych 
upominków, świadczących, że se r­
deczne nici s k r a j e m  zerwa 
ne nie zostały 1 trw ają stała 
a ofiarność przejawia się nletylko 
w obliczu bezpośrednio grożącego 
nam niebezpieczeństwa.

Dlaurzeczywfstnlerl** tych zamie 
rreń  Zariąd T. P. Ż. urządza dn. 
16 go b. w. t. j. we wtorek o godz. 
8 ej wieczorem w lokalu „Klubu Spo 
łecznego“ (hotel Janina) zebranie, na 
które zaprasza w szystkie człon 
kinie 1 członków T. P. Ż. crsz w szy­
stkie, stojące na gruncie obywatel 
sklm  1 patrjotycznym  Instytytucje 
społeczne m. Lublina w celu współ­
działania w akcji urządzenia m o­
żliwie najlepszej „Gwiazdki" dla 
żołnierzy.

Zarząd wierzy, że prośba jego
znajdzie serdeczny odzew w seero 
kich kołach naszego m iasta 1 okoli 
cy 1 że wszystkie szczerze polskie 
Instytucje dopomogą mu w tej 
zbożnej akcji.

W ydaje smacznie przyrządzone go­
rące zakąski od g. 8 rano do 11 wlecz.
Kuchnia znana ze swej dobroci pro­
wadzona pod osobistym kierunkiem . 
Śniadania, Obiady, Kolacje ä la  carte.

Z estrady i seeny.

T e a t r -  W ie lk i

B ufet o b f ic ie  z a o p a trz o n y .

KRUPNIK' *  gorący•»

ÄiiWe I tar}??! „FLAKI*1,

Wezwani© T . P. Z.
i  n i l e  „ G w t t i l i

fod dypsbclq l in ig e  SltólirzyfiiMni, 
W ystępy M. F ren k la .

— Dziś po południu po cenach 
zniżonych „Zemsta za m ur granicz­
ny* z p. Prenklem  w roli Gześnike 
Rsptusiewicza.

Wieczorem po raz trzeci na ogól­
ne żądanie doskonała komedja „Pan 
poseł" z niezrównanym p. F/en- 
klem w roli Macieja Kłosa.

W poniedziałek gość nasz ukaże 
się w przedstawieniu na dochód 
uczącej się młodzieży, w komedij 
„Ws-teran*.

„Przedstawiciele Instytucji 1 cr 
ganhac ji społecznych Województwa 
lubelskiego 1 m iasta Lublina zebra­
ni dnia 12 listopada:

przesyłają braciom, walczącym 
o wolność i przyszłość Ziemi wl 
leńsklej słowa otuchy 1 zachęty 
do wytrwania, a współobywateli 
Województwa wzywają dow ytę

Je s t rzeczą niewątpliwą, że na­
wet w razie zawarcia pokoju z 
bolszewikami — arm ja polska dłego 
jeszcze z bronią u nogi będzie m u ­
siała trzym ać straż u granic na 
szych, a żełnierz znosić ciężkie wa 
runkl życia obozowego, zdała od 
domu rodzinnego, wśród ciężkiej 
surowej zimy 1 różnych udręczeń.

Tow. Przyj. Żołnierza nie może 
więc ani na chwilę osłabić swej 
działalności i uważa za swój święty 
obowiązek stsrać się o ulżenie i 
osłodzenie tw ardej doli naszych 
obrońców, którym  każdej chwili, 
kto wie z jakiej strony, zagrać m o­
gą znowu surm y bojowe 1 świętej 
cf ary ich życia zażądać.

W m yśl powyższego, T. P. 2. 
chcąc dać dowód głębokiej wdzięcz­
ni ścl 1 dowodów serca ze strony 
społeczeństwa dla swoich żołnierzy

KRONIKA,
Z Ilasta.

„% Z e b r e n l e  l e w f p z y s l i s  
r K lu b ie  k o b i e t ,  Dzisiejsza 

„Czarna kawa" w „Klubie kobiet*
przyciągnie niewątpliw ie liczne gro 
no swych członkiń i członków Kin 
bu Społecznego, bowiem gościć bę­
dziemy znakom itą naszą sławę p, 
Mieczysława Frenkla, który przyo­
biecał bytność swoją. Zebranie zwy­
kłe na tle  artystycznego „Trio" roi 
pocznie się o godz. 6 po południa. 
Prawo wejścia m ają członkowie oba 
Klubów, goście wprowadzeni priei 
członków, oraz osoby, które otrsy 
mały zaproszenie na pierwsi* 
kawę.

nas buduje na nowo (choć tak  dzi­
wnie naiwnie 1 niedołężnie), kiedy 
społeczeństwa garść uczciwa, urnę 
czona 1 wyczerpana radaby w sz tu ­
ce znaleźć ukojenie, należy ten  mo­
m ent um iejętnie wykorzystać. O ile 
jestem  za wysyłaniem młodzieży 
wiejskiej na kursa rolnicze zagrani­
cę, o tyle snów kiedy chodzi o Ja­
kąś gałąź sztuki obawiam się, aby 
ten pierwiastek ludowy zam iast się 
rozwinąć, nie zanikł.

P n y k ład  dam Jaskrawy jak  jest 
u nas a Jak gdzieindziej:

Górale, Jak to powszechnie wlado 
mo, odznaczają się w lelklem i zdol­
nościami 1 bezwlednem umlłowa 
nlem piękna. W te j chwili np. (godz. 
10 w nocy) słysię  śpiew juhasów na 
4 głosy, wyciągających przepyszną 
melodję miejscową. Jestto  ulubiona 
pleśń mająca w sobie nlewypo 
wledzlany rozmach, potęgę wolno­
ści 1 dławiący k rtań  sm ętek:

głos Halcię Hurkałównę, aby zaśpie­
wała jakąś pleśń góralską, odpowie 
działa mi: „A kłady nie umiem*. W 
szkole tu tejszej nauczycielki za 
m iast rozwijać umiłowanie do p le­
śni swoistej, uczą naleciałości miej 
sklch sztucznie patetycznych. To 
je st coś zupełnie podobnego jak u 
chłopa s  dolin „czedźenle* w mowie.

mi, p łitnom l śpiewakami, rzekł jjml 
raz Jakiś sceptyk.

Lat tem u sporo w Wenecji s ły ­
szałem śpiew gondoljerów, a wraże­
nie to pozostanie ml na zawsze.

— Nie wiem, możel W szystko ml 
jedno. Wiem jednak, że krew wte 
dy zacząła ml żywiej w żyłach k rą ­
żyć, nie tylko dlatego, że byłem 
młodszy. Gdyby nawet tak  była jak  
pan chce, to należy podziwiać u- 
m lsjętność zaaranżowania całej te j 
sceny.

my wciąs Jesteśmy ślepi Jak kocił 
to  w siódmym dniu 1 węszymy ni 
s ie j Matki m lekodajne piersi, al* 
urody jej widzieć nie Jesteśmy * 
stanie.

Góral Ja se góral 
Zpodwisoklch Tater, 
Dyscyk m lew ykom pał 
W ykołysał w later.

Ulubioną m elodją dzlopląt Jest ten 
nieszczęsny śpiew: „Góralu czy cl 
nie żal?*—ckliwie m ałpujący senty- 
ment. Kiedym prosił ras prlmadon- 
nę tutejszego chóru m ającą śliczny

Scenerja taka: W spaniały taras 
hotelowy. Noc księżycowa. Na ka 
nale to srebrne, to kolorowe mlgo 
cące odbłyskl. Cisza, wśród której 
słychać od czasu do czasu plusk 
wioseł 1 charaterystyczne okrzyki 
mijających się wioślarzy. Ku nam 
jak  sen cicho płynie po czarnej ta f ­
li gondola, lampionami oświetlona 1 
zatrzym uje się przed tarasem . Nagle 
rozbrzmiewa śpiew męski przy a- 
kom pan jama ncte mandolin. Kiedy 
strofa się kończy, wszyscy gondol­
ierzy z boku tarasu  stojący, gdyż 
był tam  właśnie postój gondoli, po 
w tarzają refren pleśni. Połączenie 
wrażeń słuchowych ze wzrokoweml 
tworzyło obraz porywający, nigdy 
niezatarty.

Tu zaś tak: Ostatnie promienie 
zachodzącego słońca złocą kolorowe 
kiecki dziewek rozrzucających... 
„przepraszam, no... nawóz* (jak m ó­
wi stary  Madeja). Dzlopy śpiewają 
na głosy światowe pieśai, potem 
znowu przechodzą do te j mojej u- 
lnblonej o której wyżej. Nie słucha 
Ich nikt, palczaste wierzby chyba 1 
ja, którego zresztą nie widzą. Śpie­
w ają więc sobie i nie za zapłatę: 
Unosoldo slgnore! Uprawiają przy 
kupkach gnoju ordynarnego—sz tu ­
kę. I Jak to słońce zamienia kolor 
nawozu w przepyszny bronz, tak  one 
okraszają grubą robotę—pięknem.

— Taaak, ale pan nie wie czy cl 
gondoljerzy nie byli poprzebierany­

Ach! Italja, boska Italja! Cóż tam  
za artystyczny lud!!!

Tak, tam  Italja  a ta  — psiakrew  
Polaka, o której pies zagraniczny do 
czasu wojny nie wiedział. Stare 
dzieje. Pan Tadeusz z Hrabią p rze­
cież o tem  sto la t tem u mówili, a

Ale dziś przew rót dokonać sił
musi.

Mówiłem kilka dni tem u do mi' 
go sąsiada, że ludzie nie odczuwi 
jący piękna są w edług mnie kale* 
kami. J  każ była moja radość, kk 
dy potem wyczytałem  w „Zdrojo 
takie zdanie: „Kto nie rozumie ll* 
•znaczy artysta, poeta, kto nie do­
patrzy Jakiem oni są zwlerdcladłed 
myśli, kto nie je st wrażliwy na sita 
k ę—nie jest isto tą ludzką, Jest stwo- 
rżeniem niższego rzędu*. Słowa 
powinny widnieć na wszystkich dro 
gowskazach prowadzących ku p°' 
stępowi naszej ku ltu ry , nie dlatego« 
że je wypowiedział m inister sztutt 
ale że wypłynęły z pod serca wlel' 
kiego artysty  Heurlcha.

Niech tylko znajdą się Indzie *< 
cni, którzy radą swą przychylał 
służyć zechcą ludowi tutejszemu, * 
z ziemi te j cudnej wykwltnle kwil' 
sztuki przedziwny.

JE. Kietlicz RaysU-
15.X—1920.
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Inwokacja!

MMztale. M i t  mit£ tetta 
jj&tto i t i #  fen M i  «  k$hl« 
to tó  los raieSt ratol w  t iu l i  
I ilitza i loż talia róża zakała, 
f tlz , że miljoiit nleiole * z y ,  
Iziraj l.SOO! K U P  sznsiia la;$!! 
1 h e b :  n lo i t l ,  nlazaani Isil
lifßta Sit riuiZll, Z fclÓlewskint hrzekiei
tiaira, iaaia grad zlatam w  trzosy. 
irMni m m l  ttalaiizta kalaj... 
M M ffitt.' i l i f f l i  tatb utai n t ę . .

5 ^ H

W i e c z ó r  w i l e ń s k i  Stars- 
ni m K&telU-kh go Z w lą tkn  Polek 
odbędzie się w ś/odę, dnia 17 b. m. 
w '•ail T-wa mnzycsnągo „Wiecaór 
wleleńskl* n& k tórym  >rz6m?,wl&<5 
będą: ks. dziezan J, Sienkiewies: 
„Maras na Wilno*, prof St. Ptaszy 
ckiz .U niw ersytet 'wileński dawniej 
1 dziś", eędela K. W laycleński „Lu 
blin i W ilio ' , Nad. o na wieczór 
zliży się część artystyczna: śpiew, 
d kiamaeja i muzyka. Nie w ątpim y 
ie  ssla będsie w ten  dzień pizep 1 
nions, ZMówno bsrdzg dóbr«» dobra­
ny program , jnk I d-rogi serca 
wszystkich mieszki ń ów Polik i cel 
pociągnie całe masy. BIMssse szcze­
góły zostaną podane później.

«** Z  « g e r o s s t e  « i  <s- W szystkich  
pr)3ladse«y u i s i s tó  Taw. Handl. 1 
m s m y s ł u  „Rozwój* oraz w ssyst d eh  
zwolenników działalności tegoż Tow., 
mającego na cela wzmocnienie i 
nzdsowkanie naszego H m d lą  i P rze­
m yśla, s&prassam na  Babranie or- 
ganizacyjne na dn. 15 b. m. do Kia- 
ba Społecznego rH teł JłnlBb) o g. 
8-mej wieczo-em.
4859 Przedstawiciel Tow , Rozwój.

*% Z e m e z e k  na z d e m o b i l i «  
z n w s n y s h  ł c l n i e r z p  e  k s d e «  
i m k ó s » .  Bliską je s t  jnź  chwila, 
k iedy nieme dotąd m ary  gm&cba 
Uniwersyteckiego zabrzmią mło 
<hień 7,ych głosów r o i g w ; m m — ba- 
włam tałodsież akadem icka wr ca, by 
odtąd już^ walczyć nie o wolność i 
bezpiecseństwo granic  Ojczyzny, ais 
o zwycięstwo ku ltu ry  w N r dzle, 
zdrowotność sił üaszycb. C ężkie je 
jednak wobec warunków życiowych 
czekają jeszcze zspasy  — ciężka, 
twarda w alka  o byt. W slczyć będz ie ­
my s wytrwałością i w  zapsre u  się 
slabie, by wciąż dą j ć  do coraz le­
pszej, św ietlanej przyszłości Ale 
s łuszną  jes t ,  by gp«ł«cz-ństwo 
nasze poparło nasze dążenia i wysiłki, 
w choć w m inlm slnej bodaj części.

I e to  w nirdzielę 14 b. m . odbę- 
drle się znaczek na rsccz zdemobi­
lizowanych akadem ików — niechaj 
więc paszki kw estarek  zapełnią się 
chętnie d a r o w a n y m  przez Was, 
społeczności lubelska, groszem.

«** Zebranie itowaazjf- 
siania re-betników cllrza» 
* c l j a ń e k i e , h ,  St. R<b. Corz z a ­
prasza sw ych członków na nlednle- 
lę dn. 14 b. m. gods. 6 wlecsorem 
do lo k s la  po Dominikańskiego ce 
lem wysłuchania refera tu  na tem at: 
»Z łgadntenie polityki segraniesnej".

*** Z e b r a n i e  o g ó l n e  S e k ­
cji p s m o c y  in w a l id o m  Ko- 
m i t e t n  O b ron y  su  Lublina  
odbędrie śtę w poniedziałek d. 15 
b- m. o godz 8 wlecz, w lokalu 
Towarzystw* Rtemfeślniczego Krak. 
Preedm. JM 46, II piętro. Zarząd 
prosi o przybycie tak  członków i 
członkinie Sekcji jak  i osoby p r a ­
gnące w z 'ąś  udział w pracach Sekcji.

«*, S e n s a c y j n a  e r e s a l o w a -  
n i o  u r z ę d n i k a  p o l i c j i -  Dnia 
12 b. m  aresztowała Ekspozytura 
Śledcza IV. p. K A. urzędnika k o ­
m endy policyjnej Okręgowej. U rzę­
dnik te n  od dłuższego czasu d o ­
puszczał się przeróżnych machina-

cyj w m&ggsyna^h in tendan tnry  po­
licyjnej wywożąc z nich towary ł 
odsprzedając je  przeróżnym osobom. 
Csojne oko n&ceslnika E fspozy tu ry  
zdołało wpsść na trop  malwersacji. 
Z pole enia p. Gra lego, sresatowa- 
no niebumienL- go u tzędn isa ,  jako 
też szereg osób, k tóre  od niego to 
wary nabyły. C ęść towarów zdoła­
no odebrać. E ae rg lfz  le p prowa 
tiseme śledst o wykryje  wiele t a ­
jem nic tej sfery.

O F I A R Y .
— W rocznicę śmierci ś. p. J a ­

dwig! S n ik j  Sułkowski«! na g ło ­
dnych W ilna 50 m. składają  cćaka
i wnu«z!-a Sos ńska.

— Zamiast k ^ is tó w  na tecmtsę 
ś p Anny C-icrf iń s k ie j  Zofja 1 
Kasin i. Rog zlńscy m k. 250 na 
S-J» Sierot.

— Dla uczczenia pamięci ś. p. S te ­
fana Lsś iewicza na fanduaz s ty  
p » id j» U y  Jego imienia Zofii  I Ka- 
eimte?* R g**ińscy m k. 250.

— Dlao- zczeniaś. p D-wf»j Cze- 
stawowej Czerwiński»! D?. M ij iw  
sk l skład« na K. O. L. (Komitet 
0  m>ny Labli ,#) dla sekcji pomocy 
rodzinom ż<ł lew a mk. 100.

— Dla u  zez r.Ia ś. p. A leksan­
dra JłW yrowskiego Dr. Mi je w skl 
sk ł d?i na K 0. L. dla sekcji pomo­
cy żołnierzowi zdemobilizowanemu 
rak. 100.

— Dla uczczenia p* mięci ś. p. 
Stefana L śk-ewicza Dr. Majewski 
sk łada  na K. 0  L. dla sekcji porno 
cy i.;w lidom m k. 100.

— Z tm lsst kw iatów  na trum nę  
ś. p. S stfsna  Lsś iewicza m łodo­
cianego bohatera sk ładeją  na fan- 
ousz sty p snd js lny  Jego  imienia 
psrśy Ssk le H ndlowej m k. 100 
Tadeusz owa Piotrowska I R yscy.

— D li  u c z e l n i a  psmtęci ś. p. 
A leksandra Jaworowskiego, k tó ry  w 
szlachetnym  porywie złożył życie 
dla ukochany Ojczyzny — na  S i lę  
Sierot składa 80 m k. Z. Dobrucka.

— W dniu im ienin  ś. p. S ia n i - 
f ł  wa Banasika, na głodnych Wilna 
sk ł id a  m k. 40 M atka i B la t .

— Dla uczczenia pamięci ś. p. 
Stefsna Lsśkiewieza, poległego w 
obronie O.egytny, sk łada  na T wo 
Przyjaciół Uczą ej się Młodzieży 
mk. 300 L. Si; piso.

— Ku uczczeniu ś. p. A leksan­
dra  Jawoscwski-gi> na Salę Sierot 
m k. 300 sk ładają  S t tf sn ia  1 Jan  
Paszkowscy.

— Murek 1000 zam iast wieńca 
c a  trum nę ś. p. Aleks*nrfy» J a w o r ­
skiego s$ł-tda Jaljo.-sa V t i t e i  dis zor 
ganiaow^nia akcji p iw ro tu  jeńców.

— Dis uczczęr a pamięci ś, p. 
D rowej G$ rw ińaklej a wyrazami 
głębokiego współczucia dla osiero 
conej Ru-dzlny sk łada  80 m k. na 
Salę Sierot — Zofja Ossowska.

— J ik o  wyraz współczucia dla 
Doktorstws, Jtworcwfklsfe i rodziny 
sku tk iem  Śmierci ś p. A leksandra 
JaworowsEie^o sk łada  na Sslę S ie­
rot 800 mk. Dr. Jaczewski.

— Ka ucBcseniu ś p. D w-»j Cze- 
sławowej Czerwiński»] 100 m k. na 
Salę sierot P ieńkow ska Wodzińska.

— Dla uczczenia psmiąct ś. p. 
D wej Anny C erwlńskfej S anisła- 
wow stw o Ks ęJyccy 100 (=to) m a ­
rek  na Salej sierot.

— Irenka W odzińska 100 m k. na 
odnowieni« obraza M&‘ki B jsklej w 
kościele Ś go D a  ha.

— Dla uczczenia parafę"! ś. p. 
Stef m a  W ójcika resztę  pozostułych 
pieniędzy s kupona wieńca w su 
mle mk. 160 sk łada  fllja szpita la  
okręgow ego na T. P. ż. P.

— Dla ucz- z*nia ś p. Anny Czer­
wińskiej, s t ł a d s m y  mk. 50 na gło 
dnych ziemi wileńskiej, jak  u « 
mniej na tenże sam  cel m k. 50 
składam y dla uczczenia ś. p. A le ­
ksandra  Jaw orowskiego, vrrsz z na- 
ezem współczuciem. A. Steccy.

— Zamiast kw ia tów  na  t r o m r ę  
pnedw cześn ie  zmarłej Anny C ier 
wińskiej, sk łada  na salę sierót m k. 
100. Jan ina  Czerwińska.

— Zamiast wieńca na trum nę ś. 
f .  Anny Czerwińskiej, sk ładają  na 
głcdnych W ilna m k. 100. Jan ina  
S W acław Czerwińscy.

Ostatnia sanacja Sarsszf.
WARSZAWA 14 11. (Te), własny). 

Ostatnia seLzacja War -z-.-wy, to wy- 
grana  p. Babskiej. O gods. 1 mir ust 
45 ogłoszono wynik ciąsccienla. Sko
zo t ;ę  ty lko  o tera dowiedzidl f to 
grsfsw ie  i kinooperatorzy na w »ści­
gi pogasi! % spanv-ami do szczęśii 
wej gospodyni i poczynili zdjęcie. 
Cała W arszawa o niesem  innem  nie 
mówi, jak  ty lko o w ygranej gospo­
dyni ‘ii elektrowni.

WARSZAWA 13 11 (Pat.) W dniu 
dz is i t jseym  odbyło się ciągnieni» 
mtUonówki przy  okoliczności»-h 
identyczny rh ja k  w ubi-g łą  s boter. 
Miijon ty m  rssem  p -dł m  nam- r 
1,495.803 będący w posiadaniu pan! 
J. B b iklej, będącej gospodynią w 
e lss trow nl warszawskiej.

Bklai h a i to i  e W j  llieitazl 
a

ZM tjeiltem ie t a i l i  w ttasjl

LIBÄWA 12 11. (Pat.) W  wywia­
dzie z  d z im nik^rzam l holenderski­
mi J rf fa  oświadczył, że wszelki han­
del s ZRgranlcą w Rosji został zna- 
cjonaLztiwany. Wobec tego rząd  so­
wiecki może um owy handlow e za ­
wierać tylko s  r o d a m i  państw , a 
nie s psyw stnem i f zmami.

6ma«e itliai!ii!B w ita ila  w to g
iitóililBi.

KOPENHAGA i2 . i l . ( P s t . )  S z l e n -  
n i k i  d o n o s z ą  z  H o s j i j  i ż  
« « ł a b i e  p w w s t a m i e  a n t y *  
b a i s z e w i e E i i a  wb F e ł s r s b u w -  
g u  z o s ł a ł o n l e a t y c h a n i e  
k p w e w o  s t ł u m l a m w  p r z y  ( to -  
tsaatey  7  m e j  a r m j S  c z e r - a e o -  
ne?j.

N B U EN 13 l i . (P a t . )N a  r iemieckim 
s je ź b i e  hssndlowym przewodniczący 
sjazdu zdał sprawę z nawiązanych
m iądsy N iem cam i a R->sją sowiecką 
stosunków handlow yth  craz s d*hs- 
h ln o śc i  stowaizy?8< ń  Niemiecko 
Rosyjskich dla popierania handlu  
i pm -m y łu.

IlikiiEiii s ie n j l i  dla litaaiil.
LONDYN 12.11. (Pat.) Izba gmin 

w  t tz e c i tm  ezj tan ia  183 m a g k  s a ­
m i prtyii«- 52 orz Jęta u s taw ę  o 
samorządzie d is  Irlsndji.

CHtB ia n
milm$m t e i n a  i Heleny z

Uczeń 5 klasy Szkoły Hand owej w Lublinie.
Szwoleżer—Ochotnik 201 p. I szwi dronu. Poległ za Ojczyznę w  bo­
haterskiej szarży pod Cniklinem ziemi Płockiej walcząc z bolsze- 
wicko-rosyjskimi hordami dn. 17 sierpnia 1920 r, i tamże w  brat­

niej mogile pochowany przeżywszy 17 lat.
Ntbożcńatwa śałobne za Spekój Je o duszy odprswlou* będą: I-sze we wto­
rek  16 Itstopsds b. r o godz. 9 rano w kości H  p»r*fklnym w Konopnicy. 
II-gle w środę 17 llstopeda b. r. o gods. 9 r*ao w Kościele Panien Wizytek 
w Lublinie, na które zapraszają Kolegów, przyjaciół 1 znajomych Stroskani

R o d z ic e  I r o d z e ń s t w a .

W szy stk im  tym , k tó r z y  o d d a li o s t s t e ią  p o s łu g ą

ś. Tp.

Stefanowi Laśklewlczowl
u c z n i o w i  VII k la s y  S z k o ły  H a n d lo w e j ,  u ła n ó w  i - o c h o t n ik o w i ,  p o l e ­
g ł e m u  e  c b r o a i e  O jczy zn y  d n ia  19 s i e r p n i a  r .  b . w  S k r z e s z e w l e ,

I

a więc: Wielebnemu Duchowltńetwu ks. kanonikom, prefektom 1 profesorom,
a w szizególnosel ks. probosztz- wl Zgierzowi, ks. pref»łtowl Njwoslelsklemn 
za serdeczne przemówienia, ks. kan. Władzińakiemu, Towarzys wu Robotników 
Chrześsijsósklch z patronem Iah ks. kan. Szel żniaklem 1 prezesem Towarzy­
stwa na czele, czcigodnemu p. Dyrektorowi Kovaiczewsklec.u za głęboko od­
czutą 1 wypo»ledzlazą mowę, kol-dze przyjaciel wł p. Ltee'? Iceo^l za serdecz­
ne pt-żegn nie, panom prefts. rom, harcerstwu lub«!. kHmu, kolegom zmarłego, 
którsy dali tyle dowodów mil ścl 1 źyezllw śel dl* zmarł-g n ,  p-nom współpra­
cownikom f bryki tak biurowym, jakoteś 1 fibry- zoym, za serdeczny udrlał w 
naszym smutku złożone wień$«, kwiaty 1 poniesienie zwłok wraz z koltg im l 
zmarłego r a Swych barkach oraz tym wszystkim którzy tak Usznie oddal hołd 
pamlęt,! naszego ukcchansgo syna, składamy z głębi zbcl łego sersa serdeczne 
.Bóg zapłać* R o d z i c « ,  be*» ł,  r a ś z l n « .

SPÓŁKA HAHDLOWA
S o w ińsk i ,  C ib o rsk i ,  W ac łew  G ro m c w ,

W a r s z a w a ,  T e le f o n  N r. 150-20, N ow y Ś  la t  Nr. 4 3 .

PilEta: n m n  I t r o i l i ®  CD u m k  M ry n iy ;!  w »leli!® ty li iz K

Dla B o o p sp ä tj» , $ to * a rz 3 S z i6  i Róleli Rolniczych
WEŁNY paltotowe, od m k . 460 . — , WEŁNY kestjumowę, 
SZEWIOTY od m k. 2 2 0 . - ,  WEŁENKI od mk. 1 1 7 — , 

FLANELE od m k. 110 .— , BAJE, PŁÓTNA, MADAPOLAMY, 
SURÓWKI, PŁÓC1ENKA, OXFORDY, CHUSTKI wełniane, 
CHUSTKI n a  głowę od m k. 75 .— , eto. 44 6 0

aa
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
1
I

Z d n ie m  I l i s to p a d a  b. r ,  z o s t a ł a  o tw o rz o n ą  w L ublin ie.

FaWa m ii Miętowi pod lina J ”. .
k tó te j  wyroby sastępu ją  w supełnosei wyroby zngr. a są  o wiele tań s ie .
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NAGRODZONA M E D A L E M  
gfiT.NA WYSTAWIE Ä
^KRÓLESTWO M0D1Q

® 9 (1 0 7 3  jestt»- jedyna gfestś-fcyem tiajwwttreego ga-
5  y U n « H  tankn , wyrabiana s t}as*c*6w natcr.

7 1 1 8 7 3  i es*- to jedyna pasta pizetłosKcrona, a na- 
tiUiitiH dmlat tlnssrtn chroni skórę c-d pękania. 
7I1R 7P  ’vys ta?cey nżyw&ć paz ca tydzień, pozostałe
f iU u tilj dnia przecierając tylko fhnelką.
7 H R 7 3  najbsrdslej zeschnlęią s tó  ę czyni mfekką,
P lS tn  elastyczną i wldes trwsią 
3 (1 8 7 3  n:iV?c* starej, popękanej skórze, po kilka- 
P l l u H  krotnem nźyein, nad je  wygiął nowej. 
711873  chroni skórę od wilgoci i ni sączącego 
U liflU n  d z h ła iia  potu.

ÜH830H  H m i Ó E i l  [ H E M M !
flsrsm a, Ogpotliva ł5, tshf 137 9ł I Z38-90

ogłasza

K O N K U R S
na następujące posady

1) A rchitekta Inspektora budowla ego na Województwo Lubelskie
n kategorii urzędników Ptństrowych VI U.

2) Architektów powiatowych w kategorjl urzędników państwowych 
VI I VII klasy.

8) Techników—Sekretarzy prs* architektach powiatowych w kate- 
gorji urzędników państwowych VIII 1 IX klasy.

Podania skierow ane do Dyrekcji (Lnblir, gmach pagcbernislny) win 
ne być zaopatrzone w zalegalizowane odpisy, m etry i i  u n d z e n h , przy na 
letnoścl do pań tw a poi. kiego i odbytych studjów  t.oretycanych i prak
tTrg->vph.   4893

OGŁOSZENIE.
Przypomina się, według rozpóiządzenia M S. W ojsk, z dnia 18. 

VIII. 1920. jNS 14659. ostateczny term in rejestracji inwalidów z byłych 
ąrm jl zaborczycą ^oócsy się * ' tern 31 grudnia 1920 t.
4807 Okręgowa E k s p s z ^ r s  Sekcji Oilekl M. S. Wojsk w lub lin ie .

K u p u ic le  ty tk o  w  «»oH kith  f irm a c h .
M M *Inkeetstlni S tanislaw  »»żorski.

[Ciesz dobre a lanie mydło tealetowe 
k u r  „ J A N U Ł Ę ”  i

Fabryki mydeł toaletowych 

p o i  l i r a p  J l i ö l f i  « m i i i i e  *

I M  o a w a r ł o k  11 b. m. zgubiono m a ły  
■ W  s re b rn y  z e g a re k  b ez  u s z k a  — m iędzy  

T ea tre m  a  Ki śc ię łam  S z a ry te k  — goło 
C orsa  lub  Sem ad en leg o  Idąc ,  Małej vt«w 
tośe l  l»«z p a m lą ts o w y  o z w ro t  za  w y n a ­
g rodzen iem  p ros i  o soba  n le i a m o ż n i .  Po- 
e z ą tk o w sk a  14 m. 8 . N a ta l j a  K ow alew ska.

4825
m  S y b e c j l  p rzy b y ły ch  a  zn a ją c y c h  prze- 
w  byw aj icyeh ta m ż e  Jeńca  Bolesław a 
Kodlewleza k a p i t a n a  by łe j  V dyw iz j i  w o jsk  
po lsk ich  sy b e ry jsk ich  1 j e ń c a  cy w ilnego  
Ma j s n a  Kodlewleza p ro szę  o ła sk aw *  
udzie len ie  ml o n ieb  w iadom ości p tdOSOBNE O ttO iZ E N U .

J Ł  K # b o » * | # i i o * m »« ö la r o  
P S e w S -  »Wle<?sa* A. KozaneeMl. Lublin, 
Krak. Przedm . 53. Załatwia: p is an ie  podań, 
próśb , reku rsów ,  is łt l& rasjl  k asow ych ,
ceÓ w  p iy w a tn y e h  i  l i s tów ,  t i a m a e a a n la  1 
przep isy w an ie  n a  m asz y n ac h  w  ję z y k a c h  
ebeych 1 « » sy  p isań '»  o* ma.eynaehX 4022

adresem : Lublin  B e rn a rd y ń s k a  N*r 26 m. 1. 
J  Tarllakl. 4840

^ g u b i o n o  w p ią tek  w p rz s s h .b ź la  
w  między „Coloseum* Krak. Przedm . a
u!. B ram ow ą sm yc  ek  od  w lionsz?! ' ,  ła  
sk » w y  zna lazca  zechce odesłać : s i e rż a n t  
Dobrzynie*  ul. B ra m o w a !  m. 4, lub  taż  do 
„C 1 s s e u tn . .  4818

Ä  8 % o  s ą r K e d e n l «  Domy od 
W  S A «  55# 80 ty s ięc y  mk. do 3 mil 
Joi ów. W ille  w Kazimierzu, Ś * ld n lk u  1 
N ałęczow ie . M eją tk l z iem skie ,  d z ie rżaw a  
m a ją tkó w .

K e ł o n f a  6 mórg, 10— 12— 38—45—50— 
8 6 - 8 7  m

S k l e p y  epcśyw ese ,  g a la n t e ry jn e ,  plś 
mlczme, e u k b r a l e  z b t f  t ł a m i ,  r e s ta u ra c je ,  
r tc łow n le ,  r r . l n l e .
W l e d c m e ś ć  B e r n e r d y ń s k e  2 4  m .  2  
w e j ś c i e  *  u l .  M i e d a i a n e j .  4848

n o w o o ł * o r z o n e g o  Inter» s u  prze- 
m yślow ego poszukuj«  s ię  spó ln lk*  z 

k a p i t a ł* »  do iOCOO mk. Zgłaszać  się Z a ­
m o jska  23 w podw órzu  Ś liw ińsk i międ y 
KOdz, 12—1 p. p  4768

g u b i o n o  p a szp o r t  ro sy jsk i ,  m e t ry k ę  
slupiią  i m e try kę  d z ie łk a  n a  Imię A nny 

D eneslnko ła s k a w y  zm  la t c a  zechce  odesłać 
do „Bło tu  L n b e lak U ro ”. 4«29

l * s t  do sp rzedan i*  palt® dam sk i*  Szo- 
w  en* 3 m. 6 483«

Ä .  K u c z y A s M  £ 2 X 2 5 ;
B iura  T eeh n lezne  posiada  c a  sk ładzie: 
różne a r ty k u ły  t s sh n lczn *  d la  f a b ry k  1 
zakładów  przem ysłow ych ,  o raz  oleje 1 
sm a ry  do m a s z y n  w szfik iego  ro dza ju ,  mo­
torów 1 sam ochodów, s ia tk i  żel. do młnów.

P o m p y  s tu d z ie n n e .
4446

3f B « h i o n o  p a szp o r t  w y d a n y  p zez Ma- 
«w g i s t r a t  m. L ub lin a  n a  im ię  A bram a 
P ors tatt& ra, ła s k a w y  zna lazca  zeehse  o- 
d -*'»*!«« do Ad n. ćłł s t .  4^42

$•  p r z t a d a m  m and o l inę .  B y ehaw sk *  40 
W  m. \  4336

» u d k a  do sp rz e d a n ia .  Z ło ta  5. S k lep
O  d . wr-nvlny. 4818

jgj| •-."•» a m  Komisowy — K o śe iu s e t l  6 . S*e posiada  do a p r - e « * n %  
D o m y  od 100 ty s ię  y  do 7 m l l jo ió w  mk 
l H a . ą t k i  ziemskie cd 3 » lö s  do 40 o łó k  

z ko i l ł t n e m i  in w e n ta r z a m i 1 om lew am i,  
cr>z dz ie rżaw y , ko lonje ,  p lace ,  f  b ryk i ,  
B i l t p y  1 m a g az y n y ,  z a k s d  fo togra f iczny ,  
a p t  k ę  1 r*s t«urac]e .

P oszuk u j»  w spólników  do In te re só w  h a n ­
d low ych  1 p rze m y s ło w y ch .

4 7 '6

|* % k a x y > n i e  do ap .-z .can la  m z s i j n a  do 
! L a n i  Bar * rdvń»**  9 m. 2 «841

• W g u b l o e o  paszpu  t  * j d * a y  przez g r , ,  
&* G-iió n a  im ę A ntoni Ju ra ir  4822

O a M k e e i e o  x a a a l - r  p  szu .t : , le  poso ju .  
• A  Może ąd* leU ć  b u e h a i t e r j l  podwójaaj.  
Ł ts k a w e  zgłosz*nia  do A dm  „(łł i s u ,  oka- 
•ileieinwi 1*dn m = rV ń»ki M 7?9017. 4766

4 A f k  m a r e k  dam  za  przyprow adzen i*  
B W  lub  w sk azan ie  g d z  e j e s t  pies du ­

ży S icsen lak  b u ry ,  z g in ą ł  7 l i s to p ad a  P lac  
B y h u w g t !  5 StrO# 4344M a g a z y n  m ó d x i , T «

poles*  m a te r j i ł y  b law atne ,  k u r t y  c a jg ’, 
w ełenk i,  b a ro h s n y ,  baje, p łó tna , fa r tu ch ó w * ,  
b ie l iznę  o raz  w sze lką  g - l e n t e r j ę  po cen  ch
p r i y s t ę - n ę c h .  Dawniej I ż t r k a  48 <5

g u b l e n o  k a  tę u r lop ow ą  w y d m ą  przez 
W  P. K. U. w L u b l i n i e 'n a  imię J ó z t f  le- 
i r z ek  ze Zd*1eenoel«z. 4334

y g u b i o n o  z .g a re is  n la lo w y  „ O n e « * ’ w 
■Sm a só rz u n y m  w oreczku m ono gr-roem  J. G. 
z dew izką ła s k a w y  in a l a z e a  zw róel za  w y n a ­
g rodzen iem  SCO mk. Z a m k ow e  14. p i l ic j* n t .

«845

#  p r z o d e m  2 fu t ra :  szopy  1 po leli««,
#  p a ra  k a p  p luszow ych  w iadom ość A*m. 
G łosi  48-7

w y g u b i o n o  p a sp o r t  w y d an y  przez gyts. 
Sm  S p iczyn  pow  L ub ar to w sk ieg o  1 k a r ­
t ę  ro w o ła n la  w y d a n ą  p rz e s  P! K. U. w 
L ub ar to w ie  n a  Imię S ta n i s ł a w a  W a lie ló  
« k la r» .  4814

#  g u b i o n o  kart-i u i l  jpuw ą w y dan ą  p; z z 
■%> P. K. U. w  L ibl n ie  n a  l a  lę  Ju l ian  
J "«tr * Woli Trzy.3r 1». 48-3

U a u c a f c i e l  szkół s red n lc i i  p rzyg .  to- 
5*1 wuj* do e g zam inó w  $ 4 1 6  k la s  gltn- 
n a i ju m , o raz  udzie l*  k a r e p e t y s  i. I  f >r- 

1* w Ad i '*U tr* r j ' .  4682

^ h c ą  b n ć  lekeji f r au c  s i l  g o  j ę s  Oferty  
%* sk ła d a ć  do Adm. »Ciosu L u 3.* dl- 
Z e ch e rew tp .a .  48 7

w g u b i o n o  paszpo r t  r  s y j s k l  n> Imię 
mm J a n  B rezeck l ,  le g i ty m a c ję  kr le jo w ą  
n a  I t r lę  K a ta rzy n y  B*rez*ck '*j, k w i t  K* y 
S k arbow ej n a  p ob ó r  pensj i  n a  l e i ę  V U- 
d,. s ła w a  B e re z e e k ^ g  \  kw it  z p ra ln i  Ł* 
t ę c  d e g o  n a  nazw isk o  B »r#zeskle j 1 r ó i u e  
l l*ty 4*18

a#  t o b y  w ie a i ie ł  gdzl* z n a jd u je  się Mar- 
łWk a la  O lssanow skl s y n  AntonWgo z Ż / -  
to m l i rz a  W i l iń s k i e g o  p ro sz o n a  j e s t  0  z a ­
komunikowani® pod ad re se m  L u b i ła  D Ina 
P a n n y  Marli 24 m. 18 A. Miller wl. 47S6

a ś  T - w i o  Muzyozym ul. K ap u c y ń ssa  7 
W  Jes t  do sp rze d a n ia  okazy jn i*  fo r te ­
p ian k r ó u l  f i rm y  Krall 1 Seldler .  Oglądać 
m oi a  o t 9 — > 1 r-d 3— 6. 4797

" W g u b i o n a  k • *tę po rł>n'i* w y u u »  przez 
mm P K. U. w L i b a i t j w l e  dn. 3!/8  s t a w i e ­
n ia  s ' ę  15/11 1920 r. n a  lm le  H ersza  Cu 
k le rm an a  « K' n*lr'>"*'r>ls. 48 ’ 5 ; , - - |o t r x e b a n e  z a raz  m t e  i . j en ta*  g . s p o -  

$ r  dyn i z w łasnem  um eblow an iem  Jed n e ­
go pokoju , b tz d z U tn a ,  ze  zne jom ośc ią  do­
brego go to w an i» ,  szyc ia ,  c s r o s a n i a  1 u trzy -  
myw n la  n»l»ży te j  c z y s to śc i  w wl k u  do 
l a t  30. P  żądzo*  )* s t  n iem ka .  W iadom ość 
w A i n .  „Gl sn L b l a k i e m ' .  «7»8

f% m  e e r a e d a n l a  wyżlica p o ln t i r s < a  
mm b ts ł»  w żółte ł i t y .  W iadom ość: obóz 
zeehodn l  b a r a k  N$ i>3 pporuczn tk  B a rr lk o  
wsk! 4" 90

■  g r o n o m  z kr<sów z d łu g o le tn ią  prek- 
M  ty k ą  poszvku le  p osady  rząd  ty . Ł»s 
*• ws -eloesewl« N ‘ łęszÓ•» Ce«t-lU. 46fi9

p o t r z e b n y  z*r*z z g ru n to w n ą  zn»jo- 
tnoMclą p re cy zy jn y c h  r i b  t  to k a rz  m e­

c h a n ik  do 3zk ł /  Rzem ieśln iczej w L b-
11nl® n a  W ien « . 1*. 4799S £ * a l o ,  fa jan s ,  porce lanę , e m - l . ę  n tczy -  

«P u la  I tnehenne 1 g o s p r d  roz«. m a te r j  ły  
p i ł r l * n n e  1 g a le  t* r ję  po leca  B aza r  P d -  
stel r l  Kv-«|.'S-V1 l. 4723

# b  ł ó ż k a  d re w n l-n e  i że lazu« 60  eprzsdz- 
&  .1* Do’n« 46 óó»n '»w i-*  4765

| * a t o m a n y  now e 1 uży wane, łó żka  maho- 
n lowe, an ty k i ,  łó ik a  dębowe, krz«<ła 

d i l e d n n e ,  ko ze tk i  mlękl». M e g a t r n  me>li 
B des lew *  K .rw a n a  K rakn w u tta  60 4748

tm  p e l t  • zimo ->«. 1 j e s i e n n e  do sprzedania .  
A  ATiad m ość  T a rg  b udka  k ra m a rsk a  Nk 23.

4764

y e r t u e x k i  uensj u a - se i» ,  g i - t r y ,  szwie, 
I r  sw e try ,  ch u s tk i ,  k lam ry  do wł sów, 
p .ń sz o e h y ,  pońezos sl,  s k a rp e tk i ,  w tła lan e ,  
s z . lk l ,  woalkl, rękaw iczk i ,  tow ar j '  łokciowe 
V n o ry m berszczyzn ą  po leca  po ee n z c h  u- 
m a rk o w a n y e h  sk le p  J a n a  Rogo ul.  K 'ó-  
l* «» k*  >6 3 4785

^ t e o w ó *  am e ry k an  na gu  a ch ,  b ry c z k a  
t  w o la n t  z r r a z  do epr?*d»n la  P rzem y 
s łow a M 16 za k ład  lak le rn lczc-pow osr wy 
C h e - ’t i ’kUe-i 4749
g a r l e o l e i i  plerwMZ,-rz}daej f i rm y za 
w g r a o l ł i n e i  s «rzeda n lu b  p ianino. J»>n 
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